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T ")o s ta tek  i w te d y  byłby  dla  nas nieosza- 
cow anym  dobrem , gdyby m iał ty lko  tę  ie- 
dnę k o rz y ść , toiest: p rzy k ład an ie  się do 
zachow ania niepodległości. R os tro p n y  czło­
w iek  , k tó ry  sam może zaspakaiać u m ia r ­
kow ane swoie p o trzeby , od nikogo nie za­
leży; iego w olność , spokoyność , enota^fr 
zostaią w bezpieczeństwie. U chow ay Bo­
że , abym  miał osłabiać w z g a rd ę , na iaką 
zasługuiij lu d z ie , k tó rz y  kosztem  sum nie- 
n ia  nabyw aią  bogactw:* są to  g łupcy, k tó ­
rz y  z d woyga złego , mnieyszego obierać 
n ie  uinieią.

W  teraźn ieyszym  stanie  tow arzystw a , 
nayoszczędnieyszy człowiek m a m nóstw o 
p o t rz e b ;  nałóg i p rzyk łady  nie pozwalaią 
p rzestaw ać  na niezbednem  , i bez dosta t­
k u  nie m ożna kosztować uciech życia. 
C z ło w iek , zostaiący w  stan ie  blizkiin u - 
b ó z tw a ,  nigdy nie iest sp o k o y n y m , n ie  
m oże zbogacać swego um ysłu  wiadomościa- 
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tn i, i cale życie musi się zaymować ciężką 
pracą. K iedy ieszcze przyłączy się do te ­
go sm utna  myśl o losie ubogiey rodziny, 
to  nie masz stanu, k tóryby  był okropniey- 
szyin.

K to  chce szczęśliwie żyć na  św iecie , 
pow inien  z g ó ry  w yrachow ać, ile  potrze- 
buie rocznego dochodu , żeby bydź zawsze 
w  um iarkow anym  dostatku; i kiedy maią- 
tek  okaże się n iedosta tecznym , usiłować 
maWiasną pracą dopełnić tfiiedostaiącą ilość. 
L e c z :kiedy, dopiąwszy zamierzonego celu, 
pragnie ieszcze przysporzen ia , chociażby 
naym nieyszego; to  iuź zginął bez powsta­
n ia :  gorsząc się bowiem przyk ładam i, i 
przenosząc pieniądze nad spokoyność, szczę­
ście zamienia na...... sposoby wyszukiwania
sobie zatrudnień.

Dostatek iest niepożytecznym dla wie­
lu  ludzi, k tó rzy  go posiedli: ofiary te  lek­
komyślności, zamiast coby miały korzystać 
z czasu życia, tracą go swem usiloxvaniem 
w  nabywaniu bogactw. Dziwię się zawsze, 
dla czego ludzie mięszaią sprzeczne z sobą 
wyobrażenia. Celem naszego życia iest 
szczęśliwość; bogactwo iest iednym ze spo­
sobów do osiągnienia szczęśliwości. Zaco 
więc wielu ludzi bierze sposob za ce l?  P a ­
trząc na ich f rasun k i, pomyślisz, źe stwo­
rzeni są na świat nie dla  te g o , żeby bydź 
szczęśliwymi, lecz żeby się zbogacać.

Do czego tyle zabiegów, tyle usiłowań?
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Można iśdź o zak ład , i e  człowiek k tó ry  
m a  i pięć kroć sto tysięcy złotych doeho- 
du  rocznego, nudzi s ię ; i śmiało u trzym u - 
ie , *że bogaczom życie iest nieznośnieyszem  
aniżeli innym  ludziom.

Dzielę bogatych na dwie klassy: w p ie r -  
Wszey mieszczę ty c h ,  k tó rzy  zaymuią się 
rządem swych dóbr ; w -drugiey tych, k tó­
rzy  m arnotraw ią swoie dochody.

Nie można wyliczyć wszystkich kłopo­
tów , wszystkich przeszkód, wszystkich nie­
sm aków , k tó re  towarzyszą rządowi wiel­
kiego maiątku. Mnóstwo rozmaitych przed­
m iotów wymaga ustawiczney • baczności; 
potrzeba to odbywać d ro g i , to zakładać 
b u d o w le , to zawierać umowy, to dawać 
rozkazy, to kłopocie się z d łużnikam i; tam  
grad wybił zboże , tu  pożar zrządził szko­
dę ; czy iest choć ieden rok  bez procede­
r u ?  Nie cierpiąc ub óz tw a, nigdybyin się 
nie zgodził przyiąć wielkich bogactw ż wa­
runk iem  , żeby samemu niemi rządzić.

Nie mówię ogólnie , żeby ludzie, zay- 
inuiący się korzystneini k ło p o tam i, byli 
nieszczęśliwymi. Bankiet; naprzykład znay- 
duie nieiakąś roskosz siedzieć od rana do 
■wieczora nad rachunkami. Widząc po­
m yślny postęp-w swoich in te resach , zapo­
m ina często o niespokoyności, pracy i nie­
woli w jakiey zostaie. Ale człowiek obcy, 
przekonany, źe należy uźy wać życia , w i­
dząc iakich uciech pozbawia siebie ów bo-
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gac'z, m e  zechce zapew ne posiadać iego 
skarbów*

D rudzy  bogaci ludzie, iakem  iuź rzek ł,  
m a rn o tra w ią  swroie dochody: to  ieszcze go­
rzcy. P ie rw si  po p racy  znayduią p rzy -  
naym niey  nieiaką roskosz w  spoczynku ; 
p rzec iw nie  tych  drugich p różnow anie , wszy­
stkiego pozbawia.

Długo s ta ra łem  się dociec , dla czego 
ludzie , k tó rz y  rnaią m nóstw o sposobów u- 
źy w ania  ro zm aity ch  u c ie c h ,  ustaw icznie 
nudzą  się ? Z łe  w ychow anie iest tego p rz y ­
czyną: rozum  ich nie odebrał p rzyzw oite ­
go oświecenia ; od samego bow iem  dzieciń­
stw a uprzedzano  ich chęci;  słabi rodzice , 
c h y trz y  nauczyciele, chciwi słudzy, na  w y­
ścigi usiłow ali osłabiać zabaw am i ich p rz y ­
m ioty . Z m ordow ani nareśc ie  zby tk iem  
p różnych  zabaw , i n ie  znayduiąc w sobie 
sam ych  źadnyrch sposobów pokrzep ien ia  
siebie, przychodzą do sm utnego stanu , wdę- 
cey  iuż chcieć nie mogą.

C ierpiąc n ie d o s ta te k , cieszymy siebie 
nadzielą. P rzesycen ie  nie zna nadziei. 
Dręczące to  złe , obce m ie rn o śc i , iest n ie- 
eddziełną tow arzyszką bogactw. Alboż n ie  
w idzim y na t e a t r z e ,  k iedy  graią doskona­
le p iękną d ra m ę ,  alboż nie w idzim y lu ­
dz i ,  k tó rz y  w głębi swey loży drzem ią 
z nudy , i ty lko  częstem  poziew aniem  daią 
znak , iż żyą ? Są to  ta k  nazw ani p an o ­
wie. P rzec iw n ie  , spóyrzyy  na  widzów,



k tó rz y  z nayźyw szera uniesieniem  zaynm - 
ią. się widowiskiem: są to miłośnicy nadob­
nych  sztuk ; w przeciągu tygodnia składali 
k ilka  z ło ty c h ,  żeby w  niedzielę kupić  s o  
bie b ile t  na  p a r te r .

Fam ilia ,, k tó ra  p rzes ta ie  na um iarko­
w an y m  dosta tku , m ocniey  czuie uciechy 
życia, dla tego, ze się nabyw ają  z zacho­
w an iem  pew nego porządku  i z n ie iak iem i 
ofiaram i. Ghcą, n ap rzyk ład , ozdobić izbę 
now em i sprzętami^ oszczędność w  w ydat­
k ach  na  inne rzeczy  dla k u p n a  sprzętów , 
sp raw u ie  iuź n ieiako cząstkę u k o n te n ­
tow an ia ,  k tórego  się będzie doświadczać, 
p o  w ykonaniu  postanow ienia . Z am ierza­
jąc dać sk rom ną u cz tę ,  spr.aszaią swoich 
p rz y ia c io ł , i iadą z n im i za m iasto  na  
cały dzień. Raehow nicza oszczędność skła­
d a  pieniądze dla t e y  pożądaney e p o k i ; 
wcześnie iuź m yślą, k iedy  m a bydź t a  
zabaw a, wcześnie spraszaią spólbiesiadni- 
ków; samo oczekiwanie m a swoie w dzięki, 
zwłaszcza k iedy po ra  zam ierzonych  uciech 
zbliża się  ̂ i k iedy  są p e w n i , źe n a s tą p i  
niezaw odnie.

Cóż może bydź przyiem nieyszego nad  
te  w ieczory, k tó re  Jan  Jakób Russo i K o n -  
dy lak  p rzepędzali  z sobą ? O badw a by li  
ubodzy; każdy n ie  w ięcey  w ydaw ał iak  
ty lk o  czterdzieści g r o s z y : ale p rzy  rozm o­
w ie  u m iarkow ane  ich  ucz ty  s taw ały  się 
d łuźszem i, i  biesiadnicy kosztow ali nay -



szczęśliwszych chw il! Nie geniusz, nie ob­
szerne wiadomości potrzebne są tem u, k to  
chce doznawać podobnych uciech; p rzyiaźń  
miłość nauk, i wszystko !

Członki rodziny niebogatey, lecz do- 
Statniey, żyią po większey części razem; 
zdaie się, źe ty lko  dla nich stwmrzone do­
m owe zabawy. Osyp ich bogactwami: uy- 
rzysz zaraz, źe mniey iuź będzie ich zay- 
mować domowa szczęśliwość, chociażby się 
ich serca i nie zmieniły. Nowe obowiązki, 
nowe zabawy, uym ą im cząstkę czasu, k tó­
ra  była poświęcaną praw dziw ym  uciechom. 
Zwiedzaiąc rozm aite  towarzystwa, rzadko 
będą żyli z domownikami; przyymuiąc czę­
sto gości, rzadko będą widywać się z p rzy ­
jaciółmi. Tysiące nowych przedm iotów, 
obudziwszy żądze tych ludzi, dadzą im u- 
czuć, źe ieszcze w ielu rzeczy nie m aią; 
a niespokoyność ta ,  zaledwo wprzód była 
im znaną.

Pow ie mi kto, iż bogactwo iedna nam  
na świecie,szacunek; gdy stan m ierny  m u ­
si częstokroć znosić wzgardę. T ak  ! wiem, 
i e  vvielu szacuie człowieka, podług iego 
dostatków^; takich ludzi nie można p rze ­
konać, że niekiedy głupiec albo praw dzi­
wy zbrodzieńy ieździ w pyszney karecie; 
gdy tymczasem człowiek zasłużony chodzi 
piechotą: lecz czy zechce dobrze myślący 
człowh troszczyć się o to, iak o nim my­
ślą głupcy ?



Kiedy w licznem zgromadzeniu, w  k tó -  
rem  bogactwo okazuie siebie w całym swo­
im blasku, będziesz gotów zarumienić się, 
spóyrzawszy na prostą  swą odzież; zapytay 
się wówczas samego siebie, czy chciałbyś 
z przytom nym i bogaczami poinieniać się 
na sposob twoiego. życia, przym iotam i du­
szy, zaletami; zapytay się, mówię, siebie, 
i ożyw się szlachetną wyniosłością, p rzy ­
zwoitą uczcziwemu człowiekowi,,

Kobietom  i  m łodym mężczyznom nie 
życzę prawie porównywać swey doli z lo­
sem bogaczów; n ią  w ytrzym aią bowiem 
tey  próby. Ale człowiek mocnego chara­
k te ru ,  przekonany o korzyściach m ierne­
go dostatku, spóyrzawszy naokoło siebie, 
podwoi m iarę swoiego szczęścia. Pośród 
świecącey się gromady, z wyniosłością po­
wie sam do siebie. O iak wiele iest rze­
czy, bez których mogę się obeyśdź!

Mówiąc o skutkach zbytku* wcale nie 
miałem  zamiaru obrażać bogaczów; nie  m y­
ślałem wcale, żeby bogactwo m iałos bydś 
przeszkodą do ©siągnienia szczęśliwości. 
Nie ! dla bogatych otw.arty obszernieyszy 
zawód. Bezwątpienia, nie każdy może, po­
dobnie iako Biuffon i  Layoazier, poświę­
cić swóy maiątek uczoney sław ie; lecz każ­
dy może zachęcać ludzi zaymuiących się na­
ukami; zachęcać nie obiadami, nie ucztami
akademickiemu na to  są insze sposoby. Nie-
chay bogaty wesprze młodych ludzi, w k tó ­
rych  dostrzeżone wiele obiecuiące tu len ia ,
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ft k tó ry m  ubóztw o nie  pozw ala  ich ksz ta ł­
cić; n iechay  z ro stro p n ą  delikatnością osło­
dzi los s tarca , k tó ry ,  poświęciwszy swe 
życie naukom , zaym uiąc się oświecaniem  
ludzi,  i upow szechnianiem  pożytecznych 
p ia w d ,  n ie  miał czasu roysiec o nabyw aniu  
dosta tku . Bogaci ludzie, n ie  powiększaiąc 
swoich w ydatków , są w  s tan ie  p row adzić  
Sztuki do szlachetnego celu. G ru p p a , w y­
obrażająca cno tliw y  czyn, nie kosztow niey- 
sza zapew ne od g ru p p y  N im f i Sa ty rów ; 
o s ta tn ia  dowodzi ty lko  sztuki sn ycerza ;  
t a m ta  zaś p rzy p o m in a  razem  im iona boha- 
t y r a , a r t y s ty ,  op iekuna sz tuk  i cnoty. 
Jeszcze p ięknieyszy zawód o tw a r ty  dla bo- 
gatych. w spieraiąc ubogich, ileż za tam uią  
zrzódeł lez i w ystępków  ! ileż zjednaią so­
b ie  i drugim  pociech! O ! bogaty  może 
bydź. szczęśliwym, k iedy ty lko  sam zachce; 
m oże im ie swoie przesiać do potom ności, i co 
jeszcze lep iey , zjednać sobie błogosławień­
stw o nieszczęśliwych. T a k ie  pociechy są nie­
w yczerpane ; zdolność kosztow ania ich n i­
gdy nie ustanie , i w tedy  n a w e t ,  k iedy  się 
w szystkie  inne  naprzykrzą .

TRZY SIOSTRY czyli WIDMO MIN W AN Y.

Z  RossyysKitgo przez M. K o b z e h i e w s k i e g o .

Gale nasze ż y c ie , s ta łoby się p asm em  
n ie p rz e rw a n e m  p rz y k ry c h  sn ó w , gdyby



czas te raźn ieyszy  ścisłe n ie  by! połączony 
z przeszłością i przyszłością; t rz y  epoki 
m iędzy  sobą n ie ro zd z ie io n e , iedna u b a r ­
w ia  d r u g ą , iedna  od drugiey  n ab ie ra  p ię ­
kności.

W  rocznicę sarną skończonych mni« 
l a t  p ię tn a s tu  od urodzenia , gdy się b a w i­
ła m  nad  brzegiem  rzek i,  w sp o m n ien iem e-  
laucholiczne, lecz p rzy iem ne  o przeszłości, 
nape łn ia ło  duszę moię , że niegdyś by łam  
szczęśliw ą, szczęśliwą te raz  i nada l bydź 
mogę przez  same czucie szczęścia. P rz e ­
szłe, te raźn ieysze  i przyszłe czasy ziew ały

w  jedno słodkie uczucie ł
Słońce spokoynie skryw ało  się w  obło­

k ach  ko lo ru  niebieskiego , iego p rom ien ie  
zło te , pow ierzchność ieariora, m ałe  w ysep­
k i  na  n iem  ro z sy p a n e , będąc o k ry te  różo­
w y m  b laskiem  zachodu , okazały się gore- 
iącem i w  płom ieniu  przezroczystym . P o ­
w iew  zefiru  -wieczornego, chłód spraw ia ł;  
w szystko  się u sp ak a ia ło ; s tada z poi b ie­
gły, rożek  pastuszków  w tó ro w a ł oddalone­
m u  śp iew u  słow ika i piosnce ry b ak a , k tó ­
r y  p łynął ieden  na  m aleńkiey  łódce środ­
k iem  ie z io r a , niesioney do m nie  po gład- 
k iey  pow ierzchni wody.

Z an u rzo n a  w  m yślach  postępow ałam  
dróżką i m im ow olnie  zosta łam  ocuconą 
w zielonym dębow ym  rosnącym  na wzgó­
r z u  gaiku. W  ty m  m om encie  spostrzegłam  
p rz e d  sobą trzy młode dziewice zupełnie



» tw arzy  sobie podobne, rów nie p ięk n e , 
stroyność k tó rych  przewyższała piękne dni 
m aja. Jedna siedziała pod dębem , w spar­
t a  na  u rn ie  o b w ite j lilijam i, niezabudka- 
m i i cyprasam i; druga leżała niedbale na 
traw ie  pod- krzakiem  różow ym , a trzec ia  
p rzypa tryw ała  się zachodowi słońca; w o- 
czach iey spostrzegłam, św iatło nadprzy ­
rodzone ; a p iękna iey twTarz okry ta  p ro ­
m ieniam i słońca, zdała się bydź nad ludz­
ką. Z dum iana nie w iedziałam , czyli się 
m am  przybliżyć lub  się oddalić od n ich ; 
w  ty m  m om encie iedna z nich, k tó ra  spo­
czywała pod różowym, krzakiem  iak  zefir 
lekk i się ze rw a ła , tu ż  stanęła p rzy  m n ie , 
i  uśm iechnąwszy się rzekła-.; „  m iła p rzy ja ­
ciółko ! n ie uciekay od nas, chodź ze m ną, 
ia  cię zaznaiomię z siostram i m oiem i. P ro ­
szę usiądź, pod ty m  różow ym  k rza k iem , 
róże m o ie tak  są czyste i delikatne, iak tw e- 
ia p iękność; ich  przy iem ny zapach ty le  
pociągaiący, ile nieskazitelność duszy tw o- 
iey, i życie same tw oie nie co innego iest, 
iak pączek tey  ró ż y ! oby się zachowała iey 
przyjem ność woni i delikatna świeżość w ie­
cznie. «.

Pobrałyśm y się za ręce i biegałyśm y; 
now a moia. zn a io m a , podając różę rze ­
kła: p rezen t w  dzień tw oich u ro d z in ! s ta r­
sza s io s tra , k tó ra  siedziała pod dębem , 
w sparłzszy się na  u rn ie  w lepiła we m nie 
iduini&łe swe oczy, p rzez co w duszy



moiey dał się czuć mimowolny u c isk , t 
kiedym  się p o c z t a  lepiey w patryw ać w ry ­
sy iey tw arzy  wesołey, lecz przytein  nie- 
wolney od cierpienia smutku •„ siła iakns 
sk ry ta  prowadziła m nie do badania iey ser­
ca , lecz nieśmiąc się p rzy b liży ć , milcza­
łam.

T y  nas nie znasz moia m iła  pczyia- 
c iólko, rzek ła  do mnie łaskawie ,, m y  
jesteśmy siostry. Ja się nazywam prze- 
szła,ii) imie średnicy siostry, k tó ra  daro­
wała ci różę teraźniejszość, a młodszey 
p r z y s z ł o ś ć , inaczey zowią nas: wczora, dziś 
i  iutro: my ie&teśmy n ierozdzielone, ten  
k to  się kocha w jedney, stałą się m u u lu- 
bionemi i drugie-, ieśli przeciwnie iest d la  
iedney oboiętnym , musi bydź i dla drugich.

, Minwano luba, śliczny obrazie n a tu ­
ry! ty  będziesz od nas kochaną •„ ty  się u -  
rodziłaś dla szczęścia. Oby opatrzność świę- 

' t a  strzegła cię w drodze życia twoiego.
9 T eraz , kiedy ty lko co poczynasz żyć, 

możesz i powinnaś lubić iednę z sióstr mo­
ich dziś, p rzyiem ną i żywą: baw się więc
kochana przyiaciółko tem i pachnącemi ró ­
żami , k tó re  ci ofiarowane zostały z serca 
* przyiem nym  uśm iechem , i chciey miec 
W pamięci o M inw ano! źe świeżość i za­
pach ich się nie pozbawi, do póki w sercn 
tw oiem  spokoynem i  czy stem, zachowasz, 
niewinność. . , ,

„ Postaray się zabrać przyiazn z sio-



strą  moią dziś, ty  się usposobisz kochać 
i m nie, i siostrę moię iutroy przyydą i na­
staną  czasy, kiedy uczuiesz, źe przyiaźń 
nasza była dla cię konieczną. Bo poźuiey 
żądze i nadzieie odkryią w nieskazitelney 
duszy tw oiey, iż róże terazn ieyssości. 
n ie zawsze się rodzą bez kolców.

,, W tenczas, moia tow arzyszko, m oie 
uniesienie uczuć, spokoyna M inwano, we­
sołe iu tro l stan ie się dla cię schronieniem  
ied y n e m ! U  waż . . .  ono ci ukazuie; odda­
lony zachód, tam  iaśnieie w ielkie słońce, 
tam  św ietny zachód przypom ina o iasności 
goreiącey iu tra  !

„  Moia przyiaciołko ! ciesz się sta tecz­
n ie  różam i terażnieyszości, przez co zrobisz 
dla siebie, źe będziesz z praw dziw ą wesoło­
ścią, czystem  sum nieniem  i nadzieią zaspa- 
kaiaiącą patrzać  na zachwycaiącą odległość 
przyszłości. W esołość i nadzieia sąto t o  
w arzyszki niew inności n ieskazitelney.

,, Lecz ieśli, przyiaciołko moia, uw ie­
dziona zostaniesz pięknością róży i  kolce 
iey cię ubodą ; natenczas zupełnie ehciey 
sie zw ierzyć siostrze m oiey iutroy iedyny 
swóy widok zwróć na czaruiące iey  przed­
m io ty , k tó re  ona ukazuie w odległości, 
a k tó re  pew nie będą ci słodzić cierpienie 
Iwoie. Lecz tę  słodycz o trzym uie  sama 
ty lk o  cnota.

„  Czasem o niech cię uchroni Naywyź- 
szy, m oia n iew inna M inw ano! czasem los



n iep rzy jazn y  zaćm i ucieszaiący b lask  od* 
da łoney  skryw aiącey  się przyszłości, c z ę ­
s t o k r o ć  sam a terazn ieyszość usiłu ie  pcsiąść 
w esołość, p rzez  co w prow adza w  n astęp ­
stw o gorycz sm u tk u . M inw ano ! s io s try  
m oie m aią tw arz  p rzy jem ną, łecz są n ie­
sta łe : kochay ich, a le  się s trzeż  zmian}".

, W  chw ile dośw iadczenia, w  te  chw i­
le  iedncstayności tw o iey , będą z to b ą  . . .  
Lecz m nie szukay iako iedyney  sw ey po­
ciechy i p rzy jació łk i. Ja  iestem  tw oia  p r ze ­
szłość  z tobą  n ierozłączna ! W bliskośc i u r ­
ny  m oiey ożyią d ła  cię rzeczy  s traco n e  
w teraźn ieyszości i zam ienią się w  wesołą 
przyszłość; nad  grobem  m oim , pod cien iem  
cy p ry su  dziedziczy pom nik , k tó ry  p rz e ­
m aw ia, co było  a  czego iuż niem a: m elan- 
choliczność zam yślona, k tó ra  osładza c ie r­
p ien ie , lu b i  częstokroć sam ą ty lk o  p rze ­
s z ł o ś ć ,  unosi się m yślą  nad  g ro b o w cam i, 
i w dobrych  czynach  zm arłych , znayduie  
p rzyiem ność. Z niew innością, tw oią to w a­
rzyszką, przybądź pod cień  cy p ry su  m oiego, 
i tam  w  biesiadzie m oiey  znaydziesz ulgę - 
w b lisk o śc i u rn y  m oiey  będziesz się eieszyc 
sam a sobą gdzie m im ow oln ie  z tw a rz y  tw o ­
i e y  pokrycie  żałobne spadnie, a m iotająca, 
d z iś  znow u ci się uśm iechnie, iak  rów nie  
w ie trz n a  iu tro  na now o przyb iegn ie  do cie­
b ie  z sw oiem i w ym ysłam i.

„  O p rzy jació łko  m oia ! przyydzi© 
czas zostaw ić k w itn ącą  dolinę życia 1 na-
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tenczas ani gorące modły przyiaciela prze­
d łu ży ć , ani oddalić, iakoteż przyw iąza­
nie do młodego pięknego b y tu ,  k tó ry  
gasi wszystko przed sobą, nic zgoła nie 
zdoła wstrzym ać pośród miłych opuszcza­
jących cię na w ie k i !

„  Natenczas ukaże się przed  tobą r a ­
zem, w nowem  świetle , nieznana, z tobą 
zawsze nierozłączna, z mieniącym się bla­
skiem, przed tem  oddalona zaiaśnieie p rze ­
szłość, wieczność, sprawiedliwość, w iara  
i nagrody . . .  O M inwano! niech całe ży­
cie twoie będzie przygotowaniem do tego 
m om entu.

,, J d ź , moia p rzy iac ió łko , id ź ,  nie 
obawiay się te j r niewiadomości, k tó rą  po- 
k iy te  są drogi tego życia. Opatrzność boż­
ka iest. twoim stróżem ! W ie rz  iey bytno­
ści w kaźdćm mieyscu. W ie rz  iey nagro­
dom ! Szczęście iest udziałem cnoty, lecz 
gdzie i kiedy . . .  to niewiadomo.*4

Zam ilkła . . . ,  w  tym  momencie słoń­
ce zaszło, a pomrok niebo, wody i pola o- 
krył. Na próżno oczyma moiemi szukałam 
pięknych bogiń, lecz iuź zjawienie to zni­
kło . . . czułam same tylko wianie zefiru, 
zapach lilii i róż, oraz słyszałam spad przy- 
iem ny wody ze zrzódła, cicho przelewaią- 
cey się u nóg moich po kamieniach.

A tak  z nowemi uczuciami i myślami 
powracam  do domu: o nigdy ten wieczór niô  
wygaśnie z pamięci moiey.
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*  PIOSNKA O MILOSCL 
V

Słodkie są miłości pęta,
Gdy dusza niemi ujęta,
P rzy  wspólney uczuć zamianie,
Kochaniem płaci kochanie.

Bo gdy balsam wzaiemności
Goi srogie serca rany,
W ted y  naycięższe kaydany 
Nie wiele niosą przykrości..

Lecz, ieśli wspólne płomienie 
D arzą szczęściem niezrównanym,
Jakże srogie przeznaczenie,
Kochać, a niebydź k o c h a n y m 11

Seweryn Tyszkiew icz

D U M A .

Już noc kirem żałobnym świat cały okryła, 
Bladaw'y xiężyc słabe rozrzucał promienie,

* Gdy Chloe k tórą boleść śmiertelna dręczyła;
Szła zwolna, gdzie kochanka spoczywały cienie.

Czarna krepa iey smutne okrywała czoło,
K rople łez po iey wzdętem toczyły się łonie, 
Odgłos iey westchnień lasy powtarzały w  koło;

. W reszcie wchodzi w  um arłych ponure ustronie

W idok tysiąca mogił iey bole odradza,
Scisniona ciężkim żalem, sił ostatki zbiera,



D rzącem  spóyf jreniem cm entarz  cały oprowadzaj 
Postrzega grób k o ch an k a . . . .  pada . . . .  i umiera.

______ tenże.

D O  D A F  N Y

Oddalony od celu moiego kochania,
Od tey co mi iest droższa niżli samo życie,
Pędząc chwile wśród smutku, ięków, narzekania, 
Potępiani me z a p a ły ; ... lecz ie wielbię skrycie.

Kocham Dafnę. Ach któżby znalazł dosyć siły 
By zdołał bez wzruszenia widzieć icy powaby ?
K to raz uyrzał iey postać lub iey uśmiech miły, 
Gdyby był drugi Kato, uzna że iest słaby.

Szczęśliwy czyie oczy iey wdzięków nie znaia, 
Szczęśliwy kto  okropną przyszłość swą przewidział; 
Ciężkie westchnienie, piersi iego nie wzdyniaią,
Nie zna smutku. N iestety! na cóżem ią widział!

Przedtem  gdy moie serce ieszcze wolnem było,
I kiedym ieszcze nie znał powabów miłości,
Tysiące miłych uciech życie me słodziło:
Poznałem Dafnę, . . . .  znikły te chwile ra d o ś c i !! !

S

W n e t  ucichła spokoyność w udręczoney  duszy, 
Odtąd iuż świata, siebie naw et nie nawidzę;
Próżno wołam do niebios, nic ich nie poruszy: 
W te d y m  tylko szczęśliwszy, gdy m ą Dainę widzę.

tenże.

D ozwala  się d r u k o w a ć  z w a ru n k ie m  dos ta w ien ia  do  K o m ir  
t e tu  C en zu ry  ym iu exem plarzy  dla  mieysc  p raw em  przeznacz®* 
oych  i n iew y d aw a n ia  bez biletu. Dnia 10 m iesiąca  M arca r o -  
k a  1833.
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